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W  1 A D 0  M O Ś C I  K  B A J  O W  E.

(z Gazety Sankt-Petersburskiey). 
Obwieszczenie o p rzyw d z ia n iu  ża łoby  rocz- 

n e y , z okoliczności zgonu Btogosla.w ioney p a m ię 
c i  N atiaśnieyszby  C e s a r z o w e y  M aryi Е кп о в о ѵ ѵ я у ,  
\z  p o d zia łem  n a  4  1 v a r ta ły , od dnia  24 p a id z ie r -  
й nika  1828 rokit.

W  iszym , ogim, 3cim i 4tytn kwartale Jego 
E C esarska M ość i I ch Cesarskie W ysokości W iel

cy K iąz^ta, raczą nosić w ielką żałobę, przez rangi 
woyskowe używaną.

Cesarzowa J eymość w  iszym kwartale  
raczy nosić w ielką ż a ło b ę : suknią ruską raty-  
nową czarną z kołnierzem , rękaw y d łu g ie , o- 
koło rękaw ów  plerezy ; na szyi osobny k o ł
nierz czarny płaski z plereaąmi i  szemizetka  
z czarney krepy , ogon na cztery arszy n y ; na 
głow ie  ubranie z czarney k r e p y , z czarną ża
łobną przepaską i  z podwóynym żałobnym kapi
szonem, jeden z ogonem, a drugi k ró tszy ) ręka
wiczki , wachlarz » pończochy i trzew iki czarne) 

ja kiedy J ey Cesarska M ość raczy wyyść na spot
kanie ciała N ayiaśnieyszey Cesarzowey , takoż i 
w dniu pogrzebu, wówczas raczy m ieć na g łow ie  
wielką zasłonę, krepową , tak, >aby cało odzienie  
okrywała.

J ey C z a r sk a  W ysokość W ielka  X ieznat e n 
że ma ubiór;  ale z tą różnicą, że ogon u J ey su
kni ma mieć tylko 5 arszyny długości.

Drugi kwar ta ł  N ayjaśnieysza Cesarzowa i 
J e y  W ysokość raczą nosić takież suknie ruskie
7. plerez&mi, we wszystkiem zgodne, jak w  p i e r w 
szym kwarta le;  ubiór na głowie tenże, z ujęciem 
przepaski,  a z jednym tylko kapiszonem żałobnym.

N ayjaśnieysza Cesarzowa i Jey Cesarska W y
sokość w  5cim kwartale raczą nosić suknie, ruskie 
sukna gładkiego,  bez plerczów, bez kółnierza, zwy- 
czaynego kroju, z krótkiemi  rękawami,  z białemi 
krepowemi mankietami ; na głowie mały czarny 
czepek z wązkiemi  sn ip am i ; r ę k a w ic z k i , wach
larz i t rzewiki ,  czarne.

Czwartego kwar ta łu,  przez sześć p ierwszych 
tygodni J ey C esarska Mość i J ey Cesarska W y
s o k o ś ć  raczą nosić małą żałobę: czarne suknie jedwa
bne; nagłowie  białe krepowe ubranie,  takoż białe, 
wachlarze i rękawiczki;  a w ostatnich sześciu ty
godniach pół żałoby: suknie czarne jedwabne; na 
głowie koronki  i wstążki czarne.

В а т у  p ierw szych  4rech klas.
FF is z y m  kw arta le  mają nosić suknie ruskie 

czarne, gładkie z sukna; z rękawkami  podług u- 
podobania, z kołnierzem ; na szyi czarny osobny 
kołnierz płaski z plerezami,  szerokości teyże, co 
i u kawalerów tychże klass, z szemizetkami z czar
ney k r e p y ; na głowie ubiory  z czarney krepy,  z 
czarną wazką przepaską ; w ach la rz e , rękawiczki,  

\ pończochy i t r z e w i k i , czarne; ogony pierwszych 
2ch klass, mieć powinny po 2 arszyny, Зсіеу klas- 
sy półtora arszyna, a 4 tey klassy po arszynie.

Wszystkie zaś 4 klassy, kiedy będą u Ciała 
J ey Cesarskiey Mości, i w dniu pogrzebu, mieć po- 
winny wielkie żałobne kapiszony ; '  w czasie z $  

щ  wyjeżdżania ze dworu,  wkładać mają czarne ka- 
1 piszony k r e p o w e , k tóreby twarz zasłaniały. A 
| | 5 tey, 6tey i ymey klassy mają nosić takież suknie

i  plerezy szerokości równey , co i kawalerowie 
tychże klass.

Damy 8mey klassy mają nosić suknie czar 
ne  zwyczayne.

lF 2 g im  kw arta le  mają nosić suknie r u 
skie z "gładkiego sukna , bez plerczów i bez koł
nierzy; na głowach ubiory czarne z wązkiemi  sni 
pami , bez kapiszonó w ; pończ och y , wachlerze i 
rękawiczki,  białe.

FF 3cim  kw arta le  mają nosić małą żałobę : 
suknie j edwabne; na głowach ubiory  białe k r e 
powe, a wstążki czarne,

FF 4lY m  kw arta le  mają nosić pół  żałobę : 
suknie jedwabne, czarne;  na głowach k o r o n k i , i 
w  pierwszych 6ciu tygodniach wstążki czarne 
z białym, a w ostatnich 6ciu tygodniach wstążki 
kolorowe.

Pannom pokojowym I ch  C e s a r s k ic h  M ości po
zwala się żaioba, na równi  z damami 6ley klassy.

Osoby p łc i  m ęzkiey;
iszey i 2giey klassy, w  pierwszym kwarta le ;  

mają nosić kaf tany czarne>suklenne,ze 4 ma obszyte- 
mi guzikami; spodnie suknie takież; na obszlagach 
kaftana u góry plerezy, szerokości półtora wierszka; 
podszewka e t am in o w a ; na kapeluszach wisząca 
krótka krepa 5 szpady obszyte czarnem suknem , 
pończochy harnsowe, t rzewiki  i boty zwyczayne) 
sprzążki na trzewikach, czafne; koszule bez man
kietów; halsztuchy na przedzie zawiązane.

K a re ty  i sanie czarno obite bez herbów;  szo* 
r y  i chomąty czarno oszyte; konie okryte czarne- 
mi  kapami,  długie mi na sześć wierszków od zie
mi; lokaje,  s tangreci , forysie w li bery i czarney 
bez w s tąż ek ; guziki do pasa; ubiór ruski  dla 
stangretów i forysiów z czarnego sukna, takoż czap
k i  i pasy czarne.

W  domach jeden pokóy wyb i ty  czarno.Kawa- 
lerowie D w o r u , nie należący nawet  do p i e r w 
szych dwóch klass, mogą używać w y iey  opisaney 
żałoby, oprócz obicia pokojów i karet .

Зсіеу i 4tey klassy , w iszym k w a r t a l e , su
knie i liberya, mają bydź takie , jak wyżey opi
sano, tylko, żeby plerezy przy obszlagach kaf tano
wych miały szerokości na wierszek; a pokojów 
swoich i karet  czarno nie mają obijać.

otey, 6tey i ymey klassy mają nosić kaftany, 
w  iszym k w a r t a l e , suk ienne , z obszlagami okr ą
głe mi; plerezy na t rzy ćwiercie wieiazka szeroko
ści; a w 2gim, 3cim i 4tym kwarta łach,  jednostay- 
nc z rangami Зсіеу i 4tey klassy; przy czem pozywa
ła się liberya czarna.

Osoby klassy 8mey mają nosić odzienie czar 
nej zxvyczayne, pół -roku,  mając w iszym kw a r t a 
le' szpady i kapelusze obwiązane krepą.

W  2gim kwartale,  pierwszych klass osoby i 
kawalerowie Dworu» mają nosić ubiory sukienne,  
czarne, bez plerezów; t rzewiki  ze spr t ą ikami  błę- 
kitnemi,  szpady i kapelusze z krepą;  u liberyi przy
szywać na lewem ramieniu wstążki  podług swe- 
go herbu.

W  5cim kwartale,  osoby pierwszych czterech 
klass mają nosić żałobę małą, z podszewką jedwa
bną i guzikami, szpady i sprzążki zwyczayne, i wte
dy czarne obicie pokojów i pojazdów , jako też 
l iberya żałobna u sług, zdeyraują się.



W  4tym kw arta le  takież odzienie, a pończo
chy  białe.

W szystkim  innym płci męzkiey i żeńskie у 
osobom, jakiegoby kol wiek kto był stanu,pozwala się 
chodzić w czasie żałoby , we zwyczayuem czar- 
uem odzieniu.

Osobom zostającym w służbie cywilney, k tó
re mają N а у w у z e у potwierdzone mundury, do
zwala się w nich chodzić, mając kamizelki, szpa 
dy, rękaw iczki i pończochy czarne, a krepę na 
mieyscach przepisanych.

Czarne Irak i z plerezami, podług klass, w cza
sie żałoby, nosić dozwala się; lecz z zachowaniem 
podziału żałoby na kwartały.

W  о у  s k o  w i :
W szyscy  W oyskow i Jenerałow ie  i Sziabs- 

Oficerowie w czasie wielkiey żałoby* w iszym i 
2gim kwartale, mają nosić krepę na lewey ręce, 
jako też na kapeluszach, epoletach, exelbantach, 
a k itk i  u kapeluszów i felcechy okrywać krepą, 
oprócz tych  d n i ,  kiedy bywają na straży, albo 
przed f ro n te m : w takiem zdarzeniu mają bydź 
zupełnie bez żałoby.

W  3cim zas kw artale  przepisuje się żałoba, 
wyźey wyrażonym osobom, tylko w krepie na r ę 
ku, u kapeluszów i na felcechach; a w 4tym sa
ma tylko krepa na ręku.

W yżey opisana żałoba roczna postanawia się 
tylko dla Domu Cesarskiego; wszyscy zaś inni no
szą ją tylko przez sześć miesięcy, wedle oznaczo
nych  w pierwszych dwóch kw arta łach  podziałów.

JT ie lk i M a rsza łek  H ra b ia  M u s  sin-P uszkin- 
B rju s .

R y g a  dnia  i  у  p a źd z iern ika .
(z Pszczoły Pdłnociiey).

Przez kilka dni t rw a ły  tu nieustanne p ra 
wie deszcze. Dnia 5 października powstała nader 
straszna burza, od morza, z wiatrem północno-za
chodnim. Spraw iła  bardzo wielkie spustoszenia 
na lądzie, k tóre  atoli całkiem mało są znaczące 
w  porównaniu z klęskami, wydarzonemi na morzu. 
Pod samem miastem zatonęło kilka okrętów ; ło
dzie, belki, drzewo by ły  wpędzone na mosty. W o 
da wystąpiła z brzegów nie tylko w Dzwinie, lecz 
naw et w mnieyszych rzeczkach. Pod Dinamindą 
Bolder-Aa i Domeesniesem wpędzone zostały sześć 
statków na mieliznę. Pew nych wiadomości o szko
dzie, zdziałaney przez tę burzę, jeszcze nie mamy. 
M iała ten w p ływ  na pogodę, że po uciszeniu się 
nastały dni jasne i suche. Rolnicy mogą teraz 
kończyć przerwane niespodzianie roboty.

R ew el dn ia  8 p a źd ziern ika  
(z Pszczoły Północney).

W ich e r ,  k tó ry  powstał od północo-zachodu* 
dnia 5 t. m. wieczorem, panował do nocy dnia -7. 
N ik t z naystarszych mieszkańców nie pamięta tu 
podobney burzy. Z jedney strony stawił się oczom 
groźney wspaniałości obraz: szumiało rozhukane 
morze; spienione bałwany, uderzając w warownie 
portu  wojennego, rozbijały się w powietrzu; było 
widać zdaleka, jakby cała przystań pokrywała się 
dym em , który, od promieni wyglądającego chw i
lami zpod tumanów słońca, zamieniał się w ogni
ste morze. W te m  oczy wszystkich zwrócone zo
stały w drugą stronę, dokąd były pociągnioneokró- 
pnym  i nader smutnym widokiem: w śród  nocy 0- 
k rę t,  stojący na straży, zerwał się z lin , któremi 
b y ł  przywiązany u weyścia do przystani, wpędzo
ny został na stary, zatopiony blisko K ata rynen la-  
lu  statek, otrzymał, bez wątpienia,rozczepienie i po
grążył się w wodzie tak, iż tylko widziane były je
go maszty, bu r ty  i mała część pokrycia. Będący 
na fregacie ludzie, trzymając się jeden drugiego, 
zdawali się , oczekiwać pomocy , gdy tymczasem 
wrzące fale pokryw ały  ich jakby płachtami bia- 

jłemi. Ze strony admiralicyi uczyniono kilka 
usiłowań dla ocalenia ginących* ale na próżno; trzy 

jtylko łodzie rybackie natężonemi siłami pasowa
ły  się z morzem , w nadziei wybawienia nieszczę- 

jśliwych od śmierci. Jedney  z nich udało się 11- 
ra tow ać czterech maytków; drugiey dwóch, (dway

zaś, skoczywszy z okrętu, nie trafili, do łodzi i 11 
tonęji). Trzecia takoż pokonała wszelkie trudno
ści:  już lo podnosząc się wysoko na bałw anach.,  
już znikając w g łę b in i . dosięgła o k rę tu ;  lecz 
tey chwili, kiedy trzeba było przestąpić do Ocalenia ĵ J 
ginących, .ogromny bałwan pochłonął łódkę i nieu 
straszonych WoJtemadów , w oczach tysiąca w i - щ  
dzów, którzy się zebrali na moście i na pebrzezu.| |f  
Po tern zdarzeniu nikt się już nie ośmieli! poświęcić■ 
siebie na ra tunek  nieszczęśliwych. Nazajutrz zra 
na, dnia 7, kiedy burza ucichła, Nąrgeńscy łoc 
mani wielu od zimna skościeniałym ludziom ży 
cle ocalili. W szystkich, jak powiadają, ludzi zgi 
nęło 1 w czasie tey k lęsk i ,  trzydziestu czterech. 
Rybacy., którzy padli ofiarą swojey uspaniałoijiyśl 
ności, zostawili wdowy i i 3ro dzieci, na wsparcie 
k tórych  zebrano 5oo rub li ,  z okoliczności byłegr 
wczora obrzędu uroczystego w klubie Czarnogło 
w ych (Schwarzeuhaupter-Ivlub), gdzie w dniu tym 
wystawiony b y ł  po rtre t  N a y ja ś n ie y s z e g o  naszego 
M on ar ch y* malowany w  caley postawie przez zna 
komitego artystę P. W alte ra .  Blisko zatonionego 0- 
k r ę ł u , zginął także okręt lubecki, który  płynąc 
z St. Petersburga, chciał skryć się od burzy, do 
naszego p o r tu ; ludzie jego ocaleli niedaleko pil 
kosza bateryynego ; gdzie stał na kotwicy statek 
finlandzki, k tóry  uniknął zaguby przez skutecznie 
przedsięwzięte środki. W  samym porcie musiano 
zrąbać maszty u okrętu skarbowego, dla zabezpie
czenia go od zupełnego zgruchotania. P rzedpier  
sień w nowym porcie wojennym, jak powiadaj) 
bardzo uszkodzony został. Na lądzie również zrządzi 
ła  ta burza wiele szkody w lasach i zabudowaniach

W iadom ość szczegółowa o oblężeniu 1 w zięciu Л  
ch a ł cyc hu.

(z Gazety Tyfliskiey).
Po rozbiciu korpusu tureckiego, dnia g s ie rp 

nia , pod m aram i A chałcychu , P . Dowódzca ko r
pusu kazał przystąpić do oblężenia miasta i zacząć 
roboty, które codzień szybko postępowały. Jesz
cze dnia g, wieczorem, Półkow nik Baron F ryde 
ryks, który  dowodził woyskom, zasłaniającym ro 
boty  oblężenia, korzystając z wrażenia, uczynione 
go na nieprzyjacielu, poruczył Pótkow uikow i Hra 
biemu Simoniczowi, zdobyć bateryą, wzniesioną ze 
w nątrz  miasta , przeciw  naszego skrzydła, co tey 
wykonano przezeń bardzo pomyślnie , z półkiejń 
gruzyyskim grenadyerów. Dnia 11 była spuszczo
na z wyniosłości i pomknięta na i 5o sążni od ze
wnętrznego wału nieprzyjacielskiego, i około 5oo 
sążni od twierdzy , baterya, wystawiona przeciv\ 
wschoduiey stronie twierdzy, k tó ra  obeymowała 
skrzydłami atakowaną linią, i razem przy tem od 
ryw ała  uwagę nieprzyjaciela. Dnia i 3 i i 4 , w 
nocy* założone były  baterye burzące, na przeciw 
północnego bas tyonu , głównego punk tu  attaku : 
pierwsza na 1З0, a druga na 100 sążni- Przez te 
baterye, jak sam bastyon, tak i wysokie grube pa 
lisady, stanowiące zewnętrzne ogrodzenie miasta ,j 
zostały mieyscami przełamane. To ośmieliło P. 
Dowódzcę K orpusu  wziąć miasto szturmem.

Dnia i 5> o godzinie 4 , po południu, postano
w ił  P. Dowódzca K orpusu  dokonać tego walnego 
dzieła. Na głównym punkcie szturmu, gdzie się 
znaydował wyłom , rozkazał szyrwańskiemu pół
kowi piechoty zdobyć bastyon, a potem zająć ca
łą  część przedmieścia, aż do kościoła katolickie- E 
go ; ósmemu batalijonowi pijonierów wnet za tem 3 
pomknąć się ku palisadom, zrąbać je i potym prze
prowadziwszy jednę górną haubicę i cz tery  lekkie |  
działa liniowcy konno-artylleryyskiey roty, zało
żyć w zajętem przedmieściu Iożament, i wznieść 
w nim bateryą do dalszego popierania oblężenia. 
Innym  woyskom, wyjąwszy rezerwy, zalecił dzia-| 
łać przeciw miastu attakami udawanemi, a wszy-1 
stkirn bateryom posiłkować głównemu uderzeniu. Щ

Półk  szyrwański, pod naczelnictwem P ó łk o - |  
w nika B orod ina  , z nadzwyczayną walecznością i 
zimną k rw ią  postąpił ku wyłomowi, bez wystrza-; 
łu , a nieprzyjaciel p rzyw ita ł  go strasznym ogniem 
karabinow ym  z bastyonu zburzonego i zza polisa- 
d y , przez c o , w jednym oka mgnieniu padli na



Щ placu: Podporucznik W a c z  n a d  ze 3ci i 20 prostych 
żołnierzy. Pó łk  szyrwański rzucił się niez włócz- 

|  xie przez wyłom i opanował hasty on , zabrawszy 
Ц5 działa i kilka chorągwi; wszedł potym do m ia

sta  i -pomknął się na przód. Z an im  naczelnik o- 
kopow, Pułkownik B u rcó w , pomknął rotę sape- 

jrdw, z siekierami, ku palisadom, w celu zupełne
g o  oczyszczenia wyłomu , przez zrąbanie palisad, 

z rotami p ion ierów , przeniósłszy na r ę k a c h ,  
|  przez r ó w ,  górną haubicę i jedno dzia ło , posta

wił je w kierunku nie wielkiego ry n eczk u ,  le
cącego naokoło  kościoła; przy  tem tez rozkazano 

I było pionjerom, którzy mieli z sobą kosze szań- 
jcowe, stawić je o 100 krokow, z przodu bastyonu, 
w celu drobienia lożamentu. Potenczas, mocne i 
odważne woyska tureckie > które się składały 

|z Adżarców, Łazów i mieszkańców, w liczbie o- 
koło 4.000 ludzi, zebrawszy się poza kościołem i 
w rowje, blizko niego znaydującym się ,  uderzyli 

Iza skrzydeł i frontu, ze straszliwą natarczywością, 
na strzelców Szyrwańskich. Póikow nik  B orod in , 
ruszywszy pierwszy batalion pólku  Szyrwariskie- 
go na prawo, wcelu wzięcia nieprzyjacielowi tyłu 
1 skrzydła, k tó ry  się u trzym yw ał blizko palisady 
i w domach przedmieścia; drugi zaś batalion po
prowadził na te tłumy, k tóre  się skup iły  około 
kościoła. Wówczas, kiedy odparty  nieprzyjaciel 11- 
ciekł za kościoł i usłał trupam i całą przestrzeń, kula 
uderzyła śmiertelnym /ciosem tego cale godnego 
Sztabs-oficera, znajomego ze swojey bohaterskiey  
waleczności; w tymże prawie czasie zostali zabi
ci: naczelnik ochotników strzelców, Apszerońskie- 
go półku piechoty major R yd zew sk i, i półku Szyr- 
wańskiego chorąży B ieżanów ;  ranieni: dowódzca 
batalionu, m ijor O w ieczk in , p o ru czn icy : Корей
скою, Raznotow ski, podporucznicy: Lakonie^ S a m . 
sonow, chorążowie Sielaw in , B lednow , Sym onow , 
zim iiachw arow , Kononow  i przykomenderowany 
do niego Leyb-G w ardyi pólku Preobrażeńskiego 
porucznik D ik,

Tymczasem, nieprzyjaciel przepędzony za 
kościoł, by ł  posiłkowany ze wszech stron przez 
nowe tłumy, a przez to bitwa w tein mieyscu sta
ła się dla łiossyan nadzwyczay zgubną. T u rcy  strze
lali zpoza m uru  do woysk , które się zostawały 
na rynku ;  odwaga nieprzyjaciół była tak wielka, 
że niektórzy z nich rzucali się z obnażonemi kin- 
dżałami na Ruskich: nawet niewiasty uzbrojone 
były uczęstnicami w tym boju. K ilk a  razy, w a
leczni strzelcy półku szyrwańskiego usiłowali o- 
panować kościoł i wdzierali się na dach jego płaski, 
lecz w mgnieniu oka byli złamani. W tenczas P ó ł
ko wuWkBurcow  postawił pozostałe działa liniowe na 
pozycyi, w podwóypym kierunku, ną kościoł i na 
prawo, ku palisadom, gdzie,nieprzyjaciel uporczy
wie się trzymał. Szybkie i celne strzelanie z tych 
dział Łsaufa kubkow a  wiele się przyczyniło do 
wstrzymania natarczywości nieprzyjaciela? równie 
tez i baterya z możdżerzami K ohornow em i, wznie
siona przez Porucznika A rty l le ry i  K rup ienn iko- 
wa, który  w teyże chw ili  okropnie by ł  raniony. 
Urządzenie lożamentu coraz się pomykało. Zają- 
wszy n im -płask ie  dachy wyższych domow i gro- 

jżąc przez to skrzydłu  n ieprzyjacielskiem u, a p o 
tem przedłużywszy go przez rynek, naprawo do 
palisad, zupełnie zabezpieczyli opanowanie hasty- 

ionu ; lecz to zrządziło u tratę  kilku odznaczają
cych się rotnych dowódzców i otlicerów  batali- 

|o,nu pionjerów: zabity porucznik Szefler-, okropnie 
ranieni: Sztabs-Kapitan S zm id t , porucznik Solom - 

podporucznik W ild e  i Chorąży P u szc z in , z 
których dway pierw si już umarli. Z niższych 
rang zmienili swych poległych tow arzyszów ? i 
we dwie godziny, przedsięwzięta robota została 
dokonaną. Przez dwie godziny rozlew k rw i  t rw a ł  
nayokropnieyszy, ale Rossyanie pomknęli się 5o 

isąztn na przód, i po szóstey godzinie, wśród nay- 
straszmeyszego ognia, kosze ba teryyne były posta
wione i nasypane ziem ią, przeciw krzyżowych, 
wpół dochodzących wystrzałów nieprzyjaciela, k tó 
ry zasiadł w domach i lożamentach.

{D alszy ciąg nastąpi!)

K r ó l e w s t w o  P o l s k i e .
W a rsza w a  dnia  8 listopada .

(z Gazety Warszawskiey.)
XV B erlin ie  w ybity  został medal na zdoby

ci6 W a r n y  przez woyska Rossyyskie. Nabyć go 
można w mennicy medalów w B erlin ie: z bron- 
zu angielskiego po i 5 sr. (zł. 5), z kompozycyi 
złotey, po sr. 25 (zł. 5) ;  i z czystego srebra po 2 
talary  (zł. poi. 12). W ystaw ia on, na stronie przed- 
niey, dobrze trafioną głowę N ayjaśnieyszego C e 
sarza  W szech Rossyy, podług na tu ry  modelowa- 
ną , z napisem naokoło: N icolaus 1 , to tius R u s - 
siae Im p e ra to r . Na stronie odwrótney zaś: w ie
niec w aw rzynow y otacza słowa: T a m a  a Russo- 
ru m  fo r tiss im o  ех е гс ііи  ca p ia  , die X I  Octob. 
M D  G C G X X  V I I I .

F r a n c y  a .
P a r y ż  dn ia  5o p a źd ziern ika .

(z Gazety Warszawekiey).
XVszystkie dzisieysze dzienniki tuteysze d o 

noszą o wzięciu W a r n y  przez woyska Cesarsko- 
Rossyyskie. Pierwszą wiadomość w tey mierze o- 
debrano tu wczora z S tra zb u rg a  przez telegraf.

Jeden z tuteyszych dzienników zapewnia, iż 
na ostatniey Radzie M inistrów  postanowiono, po
słać do Morei drugą w ypraw ę, złożoną ze 12,000 
woyska.

W  dzienniku P o sła n iec  I z b  czytamy nastę
pujący ar tykuł:  „Dwa tylko są sposoby do od
bierania wiadomości z teatru woyny, to jest: urzę
dowe biulłetyny i p ryw atne  korrespondencye. W  
Stam bule  Dywan wie wszystko, co się dzieje; lecz 
cudzoziemców o niczem nie uwiadamia, a poddani 
jego wiedzą jedynie to, co im pozwala wiedzieć. 
T ata rzy ,  którzy od woyska listy urzędowe przy- 
w o żą ,  są cha rak te ru  skrytego i prócz tego naka
zane mają milczenie. W  roku  1799 by ł  wysłany 
H u sse in , kapitan Basza i faw oryt Selim a I I I \  p rze
ciw znanemu P a sw a n -O g lu . Jeden z jego goń 
ców przywiózł wiadomość o klęsce. Obawiano 
się 1 że w ypow ie wszystko ; kazano mu się więc 
przed Dywanem i w ielką liczbą świadków stawić. 
Na tem zgromadzeniu przybrano go w honorowy 
kaftan. To nastąpiło w  sku tku  niby przywiezio
n y  przez niego wiadomości o odniesionem zwy- 
cięztwie. Lecz któżby mógł się spodziewać, że po 
tey nagrodzie ścięto mu głowę w drugim  zaraz 
pokoju. Taka była rękoymia milczenia, którego 
po nim wymagano.”

Tenże dziennik umieścił interesow ny a r ty k u ł  
o Angielskiem i Frencuzkićm Parostwie. „P rzey-  
ście n iewielkiey liczby Parostw  na lis ije  boczne 
(wyraża to pismo) dało powód do w ażnych zapy
tań, względem tey wielkiey instytucyi. Rozbierzmy 
grnntow niey ten punkt, jeden z naygłównieyszych 
naszego praw a publicznego. Zastanowiemy się na
przód nad początkiem parostwa Angielskiego, a po
tem zwróciemy uwagę na stan jego we F rancy i,  
a tak doydziemy naturalną drogą do parostwa kon- 
stytucyynego. Normandscy Baronowie, którzy się 
za W ilh elm em  Z dobyw cą  do Anglii udali i o trzy
mali zdobyty kray w lenność, byli  Param i K ró  
la. Podług systematu feudalnego, szlachta zwała 
się parami (p a re s ) i dla posiadania lenności K o r o 
ny od niey zupełnie zawisłą była. Pod  P la n ta -  
genetam i liczba Parów była bardzo znaczną; gdyż 
praw ie wszyscy Normandscy Rycerze otrzymali po
siadłość Korony, i tym tylko sposobem zostali w a
za*302* i Param i Królew skiego Dworu. X ięga len 
nicza (1domay5 s book) podaje przeszło З00 Baronów, 
k tórzy zasiadali w  sądzie feudalnym. Ale właśnie 
ta wielka liczba P aró w  była jedną z przyczyn? 
które  pociągnęły za sobą u tratę  przywileju. W ie  
lu nie uczęszczało na wielkie zgromadzenia D w o r
skie, dla uniknienia kosztów; K ró l  musiał ich  0- 
eohnemi pismami {summons) zwoływać, i tak po
wstał zwyczay, P arow ie  nie z powodu swego Ba- 
ronostwa, ale od K orony  otrzym yw ali prawo zasia
dania w Parlam encie. Przez zniesienie wielu len- 
nosci zmnieyszała się liczba P aró w  lennych, a na 
stępnie przyznane K oron ie  p raw o  mianowania P a 
ró w  przez patenta , zm ieniło  zupełnie na tu rę  tey

5 *



mm
istyiucyi. Angielscy prawnicy w 16 wieku uzna
wali trzy rodzaje Parostwa (nie mówiąc o Szkoc- 

kich i I r ian  cLkicli Lordach): i) tych, którzy byli 
fa ram i Z powodu posiadania B arona  lub ducho- 
wney gednoticit.pótl- tą kałegoryą objęto ty Iko an- 
Mt-lskirh 11 skupów i Hrabiów Arundelskich, d a -  
\ Vvh Хіа/.С N o r f o l k  reprezentował. 2) 1 arostwo 
przez zwołanie (summoits), prawo służące n iek tó 
rym  rodzinom szlacheckim. 5) Parostwo pateuto- 

] We , kierem  nagradzano ważne usługi dla kraju.
1 Angielskich Parów , choć mieli troi s-ty początek, 
l n i e  wielka była liczba pod P la n t aga netam i 1 J u -  
"  d a ra m i, dopóki S ztu a r to m e ,  szczegółu ern e wojem 

położeniem nie byli zmuszeni liczby ich powięk- 
ssye. Królowa A n n a  utworzyła, jak wtauomo, d wu 
nastu nowych Paró>V, pod Je rzy m  Ul ; 
nisterstwa P itta  przeszło wiele Parostw. леіаа 
są wszystkie Parostwa dziedziczne, wyjąwszy lb 
Szkockich Parów, którzy na czas trwania P a r la 
mentu 1 28 Ir landzkich, którzy na cafe życie, o- 
bierani bywają. W Anglii zaprzeczać dziedziczne
go charak teru  tego dostojeństwa, byłoby jedno, co 
przeciwne p raw u  ogłaszać nauki. W e  г ranoyi 
więcey zmodyfikowano Parostwo. Początkowo tak 
tak w Anglii, było skutkiem lennego posiadania. 
Ponieważ kray cjzielit się na małą liczbę części, 
wiec Parowie Królewskiego dworu składali się 
tylko z posiadaczy rozległych dóbr koronnych; t a 
kimi byli Xiążęta Normandscy. Gujauny, Burgo- 
г 1 i i, Hrabiowie F landryyscy, Tuluzcy i Szampa
nii. Bretania dopiero pod ś. Ludw ik iem  została 
Xiążęcem parostwem. Ho tych 6 swiectcich P a 
rów dodano 6 duchownych, którzy prawie wszy
scy byli Biskupami Suffraganami Arcybiskupa Re- 
i niskiego, W ielkie  lenności złączono pomału ъ K o 
roną, a Lak len pierwszy zawiązek parostwa zni
knął. W szystkie późnieysze godności parowskie 
udzuelał K ró l  przez swe listy; i tym sposobem U 
godność w wieku 18 zamieniła się na czczy tytuł. 
Parowie pokazywali się jeszcze rra w ielkich u ro 
czystościach narodowych , w  dniach sądowych 
(łits de jusłioe) jako ozdoba Korony, lecz bez w p ły 
wu politycznego. T y tu ł  jednak pozostał się dzie
dzicznym w familiach. P rzy zwoływaniu Startów 
jeneralnyoh mówiono o dziedziczney Izbie , która 
miała bydź stróżem publicznych swobód i ciałem 
pośredniczem między ludem a koroną. Parostwo 
ma praw dziw e swe źródło w Konslytucyi-, i w 
Krółewskiem postanowieniu,stanowiącem jego dzie
dziczność. Nie ma nic wspólnego z ludem, ucze

s tn ic tw o  jego władzy prawodawczey w ypływ a z in 
nego źródła. Mówią o suhstylucyacb, k tórychby 
nasze pra • o zabroniły. Gdyby takowe navvet za
jadzie równości klass ludu były  przeciwnerni, czy- 
liż dla tey sainey przyczyny nie są stosowne dla a- 
rystokratyczneylzby Parów?Jeżeii arystokratyczny 
żywioł uznamy za potrzebny w kraju, więc trzeba mu 
przyznać odpowiedni charak ter .  Dziedziczność go
dności parowskiey rfie znosi bynaymniey K rólew - 
skiey prerogatyw y wzywania do izby znakomitych 
mężów naszego czasu. W  Anglii mianuje Korona, przy 
każdym otwarciu Parlamentu, pewną liczbę dzie
dzicznych Parów, a to peryodyczne przybywantę 
usuwa na bok niewielkie w praw dzie ,  ale niepo
dobne do uniknienia, nieprzyzwoitości z dziedzi
cznego praw a godności parowskiey wypływające.
Rząd Francuzki, jak się spodziewamy, będzie naśla
dował ten  konsty tucyyny zwyczay; a z resztą jeżeli 
dziedzictwo w linii poboczney nie wynika,ściśle bio
rąc rzeczy, z przepisów prawa, może jednak w przy
zwoitych granicach nie pociągnąć za sobą żadnych
złych skutków .” __________

A n g l i a .
L o n d yn  dnia  2g październ ika .

(z G azety W arszawskiej).
Posłano ztąd listy do Panów S tra tfo rd  C a n -

ning , M dico lm  i A darn , oraz do Lorda C owley , po 
sta naszego przy  dworze W iedeńskim, tudzież do 
Lorda I h y te s b u r y ,

Rozeszła się pogłosk-a (pis,ze Gazeta Goniec). 
iż Cesarz B rezy tiy sk i , dowitulziauszy się o przy
byciu córk i swoje у do Anglii, i poznawszy nie 
możność wydawania z tam tey strony oceanu At- 
lantyckigo rozkazów, które przy Odmianie oko 
licznośei niełatwo mogłyby się uskutecznić, p rz y 
będzie osobiście tło E uropy  , kiedy teraz ustała 
woyna między Brezylią i Rzeczypospolitą Buenos- 
A у reską* Przytaczamy to, jako pogłoskę, którey 
atoli nie możemy, ani zbijać, ani potwierdzać.

W ed łu g  Gazety SU nday- T im es, Cesarz B re  
zyliyski uczynił rządowi Angielskiemu przełoże
nia o postępowaniu Lorda JJeresfordj względem 
interessów Portugalskich.

W  T r ip p e r a r y , w I r l a n d y i  panuje jeszcze 
wzburzenie umysłów. Utworzenie klubu B ru n 
swick iego, czyli protestanckiego w JYenagh obra
ziło Katolików .

W  H rabstw ie  K entyyskiem  zamyślają zw o
łać nowe zgromadzenie dla podania Parlam entow i 
реіусѵі o nadanie swobód K atolikom .

Lord  В е х іс у , który był spokoynym widzem 
na zgromadzeniu w P e n e n d e n - ł ie a th , napisał po
tem adres do obywateli H rabstw a Rentyyskiego. 
i kazał go im rozdać podczas wielkiey uczty w 
Maidstone* Usiłuje w nim zbić powody jakie przy 
jaciele Katolików przytaczają za nadaniem swo 
bód; twierdzi nawet, iż panująca teraz jedność 
między Katolikam i i Protestantami we F ran cy i  i 
Niderlandach, niedługo potrwa; k ńczy życzenie»#, 
aby Protestanci mieli ciągłą przewagę.

* Gazeta Globe umieściła następujące uwagi o 
ostatniem odroczeniu Parlam entu  : ,, Odroczenie
Parlam entu  aż do świąt Bożego Narodzenia, p o 
czytano za dowód, iż rząd nie spodziewa się żadnego 
przerwania pokoju. Dowod ten nie był potrzebnym 
do okazania, iż nie ma bezpośredniego zamysłu 
wypowiedzenia woyny; tymczasem, wiadomy da
wny zwyczay, iż Ministrowie odwlekają zwołanie 
Parlam entu , aż do ostatniey chwili, zabrania nam 
z teraźnieyszego odroczenia czynić domysłu o p rz y 
szłych wypadkach. Pospolicie M inistrowie uw a
żają zgromadzony Parlam ent bardziey za niedo
godność, niż przyjemność, dopóki jeszcze odbywa
ją układy z Posłami zagranicznemu Gdy podczas 
obrad Parlamentu n ik t  nie żąda niewczesnych ob
jaśnień, w tym razie milczenie M inistrów bywa 
czasem mylnie tłumaczone. Odroczenie posiedzeń 
Parlam entu  jest ważnieyszem , jeśli Ministrowie 
myślą ośrodkach  tyczących się Ir landyi.  Czy liż 
by nareszcie nie wypadało Xiążęciu łP elting to  
nowi proponować jakowy w tey r.ierze środek? 
lub  czyliż chce czekać poty , póki oba stronnic- 
twa zmordowane nie przyymą wszelkiey ugody z | |  
radością? Obawiamy się, aby okoliczności nie u 
chyliły" powodów do spodziewania się lego^ ostat 
niego wypadku. Czas nie okazał dotąd zadney 
mocy uleczenia w Irlandyi.  Niechęć bardziey się 
tam powiększa, niż zmnieysza, co nawet członko
wie klubów B runśw ickich  przyznają N iem ożna 
dosyć powtarzać, iż strata czasu jest równie wa 
żną dla narodu, jak dla pojedynczego człowieka 
K ra je  stałego lądu Europeyskiego czynią coraz 
większy postęp w bogactwie i pomyślności, a za j 
tem, i w potędze; możemy tylko utrzymać nasz! 
Stopień, rozwijając całą siłę, jaką posiadamy. Po
winniśmy sprawiedliwością i pracowitością uczy
nić kray nasz nayżyzuieyszym, a naród, nayszczę- 
śllwszym. Zajęcie się tem, jak nayprędzey, jest 
ważnieyszem, niż pytanie o teraźnieyszey woynie 
i pokoju; zawsze bowiem należy bydź w stanie: 
albo dzielnego prowadzenia woyny> albo u trzy
mania pokoju z godnością. ”

Fozwolono drukować. Z  polecenia Л Г . Litewskiego W ojennego Gubernatora.
A ndrzey B licharski Rzeczyw isty R a d ca  Siana  1 K aw aler .

w  D r u k a r n i  R e d a k c y i .


